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A B C  LITERACKO-ARTYSTYCZNE

Kobierce wschodnie i ceramika
Wysiawa w KraS owskiem Muzeum Narodowem

W idok ogólny na salę wystawową.

tywów, ton ac ji kolorystycznych i 
kontrastów .

! W  dzia le kobierców , eksponaty, 
.zgrom adzone w  Muzeum, je ś li cho 
dzi o technikę wykonania, dzielą 
się na dwa typ y : w iązanych i tka 
nych. Pozatem  zastosowany jest 
system  rozm ieszczen ia ich według 
pochodzenia tery toria ln ego .

Przedew szystk iem  w ięc  sławne 
kobierce perskie. W iązane kobier­
ce „ogrodow e". D laczego „ogrodo. 
w e“ ?. Poaobno jak iś  tam bajko­
w y w ładca wschodni kazał sobie 
utkać tak i cudny kobierzec, któ­
r y  m ia ł mu zastępować ogród. K o ­
b ierzec był olbrzym i, przepyszny 
i n iesam ow icie kosztowny. Potem  
została tradycja , legenda. Ten, 
k tó ry  zna jdu je się na W ystaw ie, 
pochodzi z X V I —  X V I I  wieku i 
należy do bardzo rzadkich oka­
zów . Posiada charakterystyczny 
podzia ł —  pośrodku znajdu je się 
sadzawka z w izerunkam i p ływ ają  
cych ryb  i łabędzi. Z sadzawki 
w yp ływ a ją  rzeki, nad lctóremi w i­
doczne są drzewa cyprysowe 
ptaki.

N a  innych znów kobiercach, 
wśróa m edaljonów , m otywów  pal. 
m etowych i raportów  arabesko-1 
wych, rysu ją  się znaki pisma ku-J 
fick iego , napisy z życzeniam i po-1 
m yslności i cyta ty  z Koranu.! 
,,B illah i“  —  z Bogiem  —  odczyta­
no na Ham adanie z w ełny w ie l­
b łądziej.

Obok tych okazów kobiernic- 
tw a perskiego, jednym  z najwspa 
n ia lszych  je s t  kobierzec ze zw ie ­
rzętam i —  w łasność Muzeum 
Czartoryskich. -Poprostu  można 
s ię  stracić  w  tem  niesłychanem 
bogactw ie rysunku i koloru, po 
to, by natychm iast odnajdować 
coraz to nowe, niespodziewane 
w alory. Jeszcze ciekawsze i bar­
d zie j fin ezy jn e , a cenniejsze są 
owe sławetne tapis polonais, któ-

dwabne o rysunku pięknym, jak  
wschodnia bajka. Zw łaszcza owe 
arkadowe, gdzie z mihrabu zw i­
sają Tampy w ieczności.

Kob ierce m ałoazjatyck ie rep re­
zentowane są przew ażn ie przez 

•różnorodnie i ciekaw ie kompono­
wane m odlitew nik i. Obok tych 
„drzew ek  ży c ia ", s tj lizowanych 
przedziw n ie tu lipanów  i hyjacyn- 
tów, rozpościera  się o lbrzym i ana. 
to lijsk i „U szak " z polskiem i her­
bami.

Skolei przechodzi się do grupy- 
zgeom etryzow anych  kw ia tów  po- 
to, aby zatrzym ać się przed  nad- 
kobierców  kaukaskich, pełnych
zw ycza jnym  „S zirw an em " ze zw ie 
rzakami, kap ita ln ie kropkowane- 
mi, k tóre stanow ią zarazem  orna­
ment i treść kobierca. A  potem 
jeszcze długa kontem placja przed 
zachodnio - turkiestańskim  k ili­
mem ze smokami i fen iksam i.

D rugi dział w ystaw y —  stano­
wi ceramika. D zia ł liczebnie o l­
brzym i. Przedew szystk iem  w ięc 
najstarsza ceram ika chińska 
(zb io ry  p ro f. dr. N ow ak a ). N a j­
różnorodn iejsze odcienie i barw y 
polew  na kam ionkach z p ie rw ­
szych w ieków  po Chrystusie. Se 
ledynowo -> zie lone wazki z epoki 
dyn Ust j i  Sung i okazy z polewą 
c la ir  de lunę —  błękitną. Czarki 
z polew ą ni to rubinową, ni bru ­
natną, zwaną sana: de boeuf. N ie ­
p rze jrzysta  kamionka spraw ia 
w rażenie przezroczyste j —  a na­
pełn ionej jakim ś k rw aw o - ru b i­
nowym płynem . Obok subtelny ko 
lor peau de peche, n ieskazitelny 
żó łty  i cała gama odcieni z ie lo­
nych. Jako n iezwykle subtelny 
ornament- występuje krakelura i 
p rześliczne żyłkow ania, coś, co 
przypom ina owe delikatne prążki 
jak ie spotyka się na owocach 
brzoskwini.

Ob<-k p i z! c. u a j różni ej szych czar

Uszak z herbami polskiemi i inicjałami właściciela, rewindykowany z 
Rosji, (Własność Państw. Zb. Sztuki).

muzułmańską reprezen tu ją  per 
skie w azy i kafle.

Europejsk ie w ytw ory  cera.micz-

K-. M . Morawski
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KSIĘGARSKICH

ALEKSAND RO W ICZ Iv. Milżeń- 
stwa domniemane w prawie sano- 
niczncm. S5 str. 126. Kraków, 1934. 
Księgarnia Krakowska. Zt: 4.50.

ARCISZEW SKI - ROLA ST.: Sztu 
ka dowodzenia na zachodzie Europy. 
8° str. 658. Warszawa, 1934. Główna 
Księg. Wojskowy. Zt. 10.

B LLAYV EI.DE R R.: W stolicy
Norwegii. Łc str. 16. Warsza,va,
1934. Dom Książki Polskiej. Zł. 0.60.

BAR L. dr.: Prawo rozwiązywania 
reprezentacji w Samorządzie fery- 
torjalnyi- 8° str. 18. Warszawa,
1934. Księgarnia św. Wojciecha.
Zł. 0.80.

BARANO W SKI R.: Ustawa 0 o- 
chronie lokatorów —  tekst znoweli­
zowany i komenta.z orzeczenia Naj- 
ivyższego Sądu. Wyd. 2-gie popra­
wione i uzupełnione. 8° str. 224. Po­
znań, 1933. Bibljoteka Prawnicza.
Zł. 6.00.

B AR YC K A  J.: Stosunek kleru do 
państwa i oświaty. 8° s+r. 199. W ar­
szawa, 1934. Nasza Księgarnia. Zł. 
2 .00 .

LOGUc ZE\VSKA H.: Całe życie
Sabiny. 8° str. 244. Warszawa, 1934. 
J, Przeworski. Zł, 6.00,

B U N IN  J.: Pan z San Francisco.
Nowele, Przełożył W. Rogowicz. 86 
str. 292. Warszawa, 1934. J Prze­
worski. Zł. 7.00.

CHOROMa ń SK. z . KS.: W  obro­
nie chrześcijańskiego małżeństwa. 
Cykl artykułów. 8° str. 160 str. War­
szawa, 1934. Przeg. Kat. Zł. 1.50.

CZECHOWICZ J.: W  błyskawicy. 
Poezje. 8° str. 40 Warszawa 1934. 
Dom Książki Polskiej. Zł. 4 00.

Dziecko wsi polskiej. Próba cha­
rakterystyk* pod redakcja M. LI- 
BRACHOWEJ. 8° str. 302.‘ Warsza­
wa, 1934. Nowa Księgarria. Zł. 7.00.

GÓRALIK  SŁAW . C.: Leguńskie
historje, wyd. II. 8‘ str. 95. Warsza­
wa, 1934. Dom Książki Polskiej. 
Zł 1.80.

HORYSZEW SKI S.: Polityczno
administracyjny, kulturalny i gospo­
darczy rozwój Polski niepod'egłej po­
glądowo przedstawiony, tablice sy­
noptyczne. Lwów, 1934. Dom Książ­
ki Pol.'Z ł. 5.20.

H ULEW ICZ JAN- Udział Galicji 
w walce o szkolę polską. 1899— 1914 
r. 8° str. 116. Warszawa. 1934. Na­
sza Księgarnia, ZL  3.30,

stulecia. W śród  siln ie wypukłych 
ornamentów owocowych spoczy- 
berlińską. Tak samo modne były

A

Porcelana berlińska i wiedeńska. Pośrodku polska rodzina, model
A. Grassi.

też naśladowane przez w ytw órn ię 
śliczne figu ryn k i dziecięce. N a j­
częściej w ystępu je tu przebrany 
Am or. Uskrzyd lony Am or w  stro­
ju pastora, w  stroju adwokata, 
Am or w  kontusiku i... boso.

Zwraca rów n ież uwagę szereg 
drobnych przedm iotów  (z  boga­
tych zbiorów  dyr. St. R yszarda ), 
użytkowanych, juk np. porcelano­
we sztony do kart, serw isy dla la-

;

w łaściw ie w prow adza w  samą ich 
treść p iękny i in teresu jący, w y ­
dany pod redakcją  A lfr e d a  H o­
lendra katalog, w  k tórym  znajdu­
ją  się prace p ro f. dr. NowaKa, 
prof. F . Kopery, A lfr e d a  H olen ­
dra, dyr. St. Ryszarda. Obecrne 
ukaże się drugie wydanie, znacz­
nie rozszerzone. W ystaw a zaś zc 
względu na frekw encję , trw ać 
bęazie do połow y czerwca.

Morstin Ludwik Hieronim; Ży­
cic artystyczne i umysłowe Krako­
wa ; Paryża, przed dwudziestu pię­
ciu laty, „Musnion” . Kraków* 1934, 
Bibljotcczka „Czasu” , str 34,

I.

Lat temu kilkanaście, sam nic 
wiem naco i poco, zażywając w 
mieście rodzinnem „olium cum dig- 
liitatc** (w  przerwie pomiędzy Bu­
karesztem a Warszawą) podykto­
wałem żonie wspomnienia swojego 
dzieciństwa. Wydałem je  roku ze­
szłego, zachęcony powodzeniem Bo­
ya, przykładem Estreichera ifp.
Rzecz poszła niezgorzej, tak żc kroi 
się jiiż wydanie drugie niezmienio­
ne, ale ilustrowane. „Prasę** miałem 
uaogół pobłażliwą: ozłocił mnie
brał-Krakowianin, syn zgoła, jak i 
ja  marnotrawny tego dzisiejszego
„Ka-plieianum**, „Nowaozck** (piszę 
o starszym tak poufale, jak onżc- 
sam o Wyspiańskim: „Wyspian-
dcr“ ).

Inny „ lin  k“ Krakowa, zacny
Grzymała, poklepał m nie. po ojcow­
sku po ramieniu, zachęcając do 
przys;ądnięuia jeszcze fałdów (jak­
bym nio czynił tego już z moimi 
masonami); autor wytwornej „W ar­
szawy “  (nic zaś „Warszawki**)^ 
Stefan Godlewski pasował mnie na 
miłego „causeur‘a“ ; pomogli zbyto­
wi. przyjaciele Waśkowski, Rcmbic- 
liński, Syga... Jedynie krakowska 
dynastja Eslreicho-Rosnerów za­
trzęsła się, złorzecząc anty-nie- 
gdyś-„eukaenicic” , że z grodu 
jagiellonowego robi rzekomo „P ip i- 
dówkę“ .

I I .

Czy za- pipidowianina masz mnie 
Ludwiku-Hicronimic, autorze ostat­
niego skolei „Krakowa** ]  (W  sekcie 
„Muscionu** każdy „brat nosić mu­
siał z reguły dwa imiona —  „exem- 
pli gratia**: Karol-Hubcrt, Józef - 
Albin, Kazunierz-Marjan).

Ludwik-IIicronim był „benjamin- 
k:om“  tej sekty. Dzisiaj wspomina 
on też czule i rzewnio starych pa- 
trjarchów „Muscionu**, uczestników 
wtórcj „Sodalitas Vistulana“ , „Zeit- 
genossów" od Wentzla, z klubu czy 
od Hawcłki.

Prowadzi poczet icb wsparty na 
kulach Ulanowski —  impetyk, złoś­
nik, trochę _ możi nasou lw i  ił bo-

h K«a *
wiem dar prze-.nlywania dla- mnie 
nic czysto intuicyjny), ogromnie su­
gestywny („aiircgend"), zlckka — 
po krakowsku oportunista (byłem 
świadkiem lip., kiedy Moskale zbli­
żali się do Krakowa, jak pan Bole­
sław, mocno zdenerwowany, klaro­
wał swojemu koledze, Ojcu profeso­
rowi Pawlickiemu, co tylko Niem­
ców uważać chciał podczas wojny za 
„prawdziwych chrześcian**, żc Mo­
skale też potrafią być po swojemu 
„Kuitiirtragernmi”... Coprawda tyl­
ko w Chi wie i Blicharze).

O Ojcu Pawlickim zaczyna się już 
tworzyć osobna.1 literatura: Boy,
Zdzuchowski, jeucn z jego konfra- 
trów-Zmartwychwstaiiców —  wszyst­
kiego jednak tego za mało. Ton 
mmeh pobożny, co niżej podpisane­
mu kazał przeczytać zrzędu sześć 
tomów Schopenhauera, co jdgo lua- 
JęrfikiąniLi synowi zadedykował prze­
chowywane dotąd w rodzinie z pic- 
lvzmem dwa luksusowo wydania 
dramatów i ótl d'Annunzia zc sło­
wami : „Kochanemu Zdzisiowi od
jego chrzciciela" —  autor natchnio­
nej rozprawy o „Początkach chrzc- 
ściaństwa**, ale i kongenialnych stu- 
djow o „F ilozo fji greckiej**, ..Aka- 
demji florenckiej ’ oraz „Rena- 
nie*', był Ojciec Stefan mieszaniną, 
podziśdzicń psychologicznie nieroz- 
plątaną (w  równej niemal mierze, 
jak jego przyjaciel Stanisław Koź- 
mian), Hieronima. Coignarda z a- 
po-logetą. chrześciańskim. Stad sły n- 
tic już dziflaj aforyzmy-, jak ow o 
„ostatniej kolacji** (porównaj 
Boy).

I I I .
AV „Museionie** spotykały się doj­

rzałe „Magni Licencjo** z niedojrza­
łymi młokosami. Kasprowicz druko­
wał tu swoje | rzekłady Hczjoda i 
Wirgilego, Kazimierz Morawski 
studjum o Horacym i wstęp do „E- 
dypa“ . Ładnie dziś pisze Morstin o 
tym swym wuju: „Chodząc po sta­
rym Rzymie, czuł się (Morawski) 
Grekiem, którego Roma pozbawiła 
wolności i ojczyzny-. Oczami Irydjo- 
na patrzał na kolumny, dźwigające 
wielki gmach państwa Cezarów. Nic 
potrafił muwić i p:sać o potędze 
Rzymu bez myśli o Polsce**. T ra f­
ny sąd! Dał wyraz temu swojemu 
„nastawieniu** Ojciec mój w chwili 
przełomowej, w głośnym artykule o

riamininiuszu i Koryntjanach w 
krakowskim „Głosie Narodu*1 #po 
proklamacji 5 listopada 1916 r. 
„Garstig Licd** —  powiedziałby, bo­
je się, o tym artykule autor nasz, 
od wszelkiej teraz odżeguywnjący 
się polityki.

„Museionowcem** był też uczeń oj­
ca mojego, a mój starszy kolega, 
Tadeusz Sinko, wracający właśnie 
do Polski Wyspiańskiego z „reflek­
sami Rzyimt**, pisarz « zdolny, lecz 
nieco za rozlewny.

IV .

W  znakomitym, za nudo, niestety,, 
znanym i czytanym w  dzisiejszej, 
niewdzięcznej względem takich pło­
dów epoce, pamiętniku swoim *), 
poświęcił • ś. p. Teodor Tyc, zmarły 
przedwcześnie docent Uniwersytet u 
Poznańskiego; za.-Jugom kulturalnym 
„Muscionu" szereg wzmianfk.

„Cały- antyczny kierunek Krako­
wa, —  pisze on tam między mie­
rni —  przeplatany- nieszkodliwą ro- 
manfycznoacią,' to Sicmieński, K lacz­
ko, Sokołowski, Łepkowski, Tarnow­
ski K . Morawski, K. M. Morawski**. 
„Ku lt Francji i kultury francu­
skiej —  dodaje znakomity intelek­
tualista —  poznałem jeszcze przed 
wojną,., w „Museionie**... W tedy 
Francja nic miała jeszcze pióropu­
sza gloryj wojennych.

Co do Iv. M. Morawskiego, dla 
którego twórczości zmarły histon k 
poznanski był tak dalece pobłażli­
wy, to dobrze obszedł się w nim te­
raz także Litdwik-Hieronim Morstin. 
Dziwi mii'e tylko końcowy frazes 
w jego ocenie „mojej małości**: „Ra­
dzę mu, niech... namyśli się, czy 
(mu) nic warto wrócić do pióra.

Ja radzę mu (Morstinowi), niech 
się namyśli i w tc pędy- zaabonuje: 
„A  B C*', „Gazetę Warszawską**, 
„Kurjcra Warszawskiego** i  „Myśl 
Narodową*1*.

V.
W e wspomnianej „Myśli Narodo- 

wcj“  napisał niejaki p. R. P. „Mn- 
seionowi** prawdziwe „Reąuiescat in 
pace**. Ja zaś o tvle me płakałem 
na tym pogrzebie, że p. R. P. śpie­
wał także egzekwie —  pośrednio —  
nad Krakowem N. K . N.-owym, któ­
ry limie i  podobnie, jak ja, myśla-

P.oznąń 1931, str. 32 i 104.

cym, tyle sadła zalał za skórę, co 
żadne inne miasto. Nie podobało sic 
p. R. P. pomiędzy- innemi, żo M or­
stin poważałby- mnie jednak więcej, 
gdybym był dziś nietylko referen­
tem „Muscionu** w stanio spoczyn­
ku, ale i ministrem w służbk czyn­
nej i żc „onieśmiela go“ —  ja k ’ sam 
wy zuajc —  wysoka ranga obecna 
innego współpracownika „Museio- 
liu**, Władysława Giintherji. Ma ra­
cję p. I ’ . P. Dla mnie zaś jest au­
tor „K raju  Latynów** umysłem na­
zbyt enropejskim, ażeby- mu kryty­
cy- inicli puszczać płazem takie „ccn- 
losiowulc1* zboczenia.

V I.

Morstin jest poetą „K raju  Laty- 
liuu , ale jest też poetą, ziemi Kra­
kowskiej, a ściślej mówiąc: krakow- 
sko-proszowskicj, skąd pochodzi. 
„Ile  de Franco** —  pisze, —  i zie­
mia krakowska, d eic ei.jezyzny sztu­
ki" ! Ta cudna ziemia, —  dodaje 
gdzieindziej —  „o której Długosz 
pisał, żc jest sadem, spichlerzem i 
pasieką Krakowa, że urodzajny jej 
muł jest ceniony nurówni z beczka­
mi Ziemi Św iętej"!

„Ruch idei we współczcenem 
„Museionowi-* malarstwie i poezji 
francuskiej —  ustala wkońcu Mor­
stin —- szedł w kierunku attyckiej 
harmonji i wdzięku, jasności kompo- 
zycj. doskonałości formy. Kraków, 
od tak dawna stolica humanizmu, 
poufaląca fię ze wszystkiem, co wy­
dał rozum starożytny, Kraków, któ- 
ry wydał Kopernika, odkrywcę bie­
gów ci-ał niebieskich, tylko za pomo­
cą szukania harmonji w dziele 
Stwórcy, nadawał się najlepiej do 
przyjęcia i przetworzenia tego ruchu 
idei...".

Czy- Kraków dzisiejszy- — jak 
chce jego wielbiciel —  ma jeszcze 
w sobie istutnic, pytać jestem zmu­
szony, „wieczną młodość"? C zy ’ pa­
li się w nim podziśdzicń znicz za- 
żegnięty przez Wyspiańskiego 1 
Czy dobrze podsycają go dumne 
Wcstalki, „viragines‘‘ N. K . N.-owe ?
I  czy autor „K raju  Latynów** na­
prawdę czuje się dobrze na tej ,,Via 
sacra**, gdzie, jak Horacy-, spotkać 
może każdej chwili natręta, co go 
powita słowami: „Dzisiaj szabas,
czy ty  chcesz gardzić obrzezanymi 
żydami <**.

W  Muzeum Narodow em  w  K ra ­
kowie, zorganizowana została 
Drzez Kom itet, na k tórego czele 
stanął prez. m. Krakow a, dr. 
M  Kap lick i, w ystaw a kob ier­
ców  wschodnich, oraz cera- 
i r :ki azja tyck ie j i  euro­
pejsk iej. Bajeczne kobierce i oka­
z y  porcelany umieszczono w  p ię ­
ciu salach. P ie rw sze  w rażen ie, ja ­
k iego doznaje się, wchodząc do 
sal w ystaw ow ych— to pewne oszo 
łom ien ie natłokiem  szalenie boga. 
tych  i  trudnych do szybkiego od  

jęc ia  ornam entów, arabesek, mo-

lek, płukanki do oczu, przybory 
do manicure, lichtarze. v

Porcelana polska, reprezento­
wana jes t ob fic ie . Z dawnych 
okazów —  pokazane są ka fle  po­
chodzące z X V  stulecia. Pozatem  
okazy z polskich zakładów  cera­
m icznych w  Korcu (nadzw ycza j­
ny s za firow y  wazon ze złocen ia­
m i), w  Baranówce, Tom aszow ie 
i Ćm ielow ie.

Całość w ystaw y daje nadzwy­
czaj c iekaw y i bogaty  m aterjał. 
Do zorien tow an ia  się i zapozna­
nia z  eksponatami, dopomaga i

ve zresztą  pochodzą z  P e rs ji, a 
nazwa ich w yw odzi się stąd, że 
były w łasnością m agnatów  po l­
skich. N iesłychany efek t, os iąg ­
n ięty je s t  p rzez łączen ie jed w a ­
biu ze złotem  i srebrem. Jeden 
zw łaszcza (w łasność Muzeum 
Czartorysk ich ) posiada wprost 
nieprawdopodobnie subtelną, a 
przecież bardzo bogatą  ornamen­
tację. W śród  arabesek w ykw ita ją  
ni to dziwne kw iaty, ni to  cieka­
w ie sty lizow ane zw ierzęta.

W śród  tkanin perskich, szcze­
góln ie sugestywne są m akaty je-

L iczn ie  reprezentowana jes t 
porcelana saska, niem iecka (B er­
lin ) i w iedeńska. Ciekawe jest, że 
fabrykowano tak  ogrom ną ilość 
figu rynek  —  w  polskich  stro jach  
szlacheckich. Pochodzą przew aż­
nie z końca X V I I I  stu lecia i zro 
bionc są z porcelany saskiej, lub

i mis z epok na jróżn ie jszych  dy- 
nastyj, ciekawe ob jekty stanowią 
stare chińskie figu rynk i. Św ięty 
błęk itny pies, darua gra jąca  na 
flecie, flec is ta  na byku. Ceramikę

ne są n iem niej ciekawe. Ze ścian 
połyskują opa lizu jące ta lerze i 
m isy hiszpańsko - maurytańskie. 
W  gablotach spoczywają kap ita l­
ne tw ory  m istrza Pa lissy  z 17-gc

w a ją  na półm isach i m isach ryby 
i pulchne N ereidy.

Inne okazy porcelany francus­
kiej, to cuda z Se>-res i paryskie 
filiżaneczk i z portretam i L u d w i­
ka X V I, księcia  Józefa  i Tadeu­
sza Kościuszki.


